
CBNY P M N U M iillk T Y t
We Lwowie, miesięcznie 60 kop. — 1 K 66 h 
Za dostawę do domu dopłaci. się 10 Kop. — 83 h
Z przesyłką w kraju liiies 1 rb. 60 kop. — 6 K
Cena egzemplarza 2  kopiejki — •  halerzj.

A d res R e d a k c ji i A d m in is tr a c ji:  
Lwów, ul. Sokola 1. Ł

G J t Z E T H

CBNY O tiŁ O S Z illi
Wiersz petitowy jednołamowy lub jegr m .jsce 
10 kop. — 88 h. Nadesłane zt wiersz petittw/ 
lub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 76 kop. — 2 K 
60 h. Nekrologja za wiersz petitowy 80 kop.
1 K. Orobne oełobZbnia po 2 kcp. — 6 
za wyraz, najmniej JO kop. ' 66 h. Wyrazy

6 h

Justemi czcionkami liczą się podwójcie.

W
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wychodzi codziennie o godzinie 1*eJ po południu.
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Nr. 2307. Lwów, poniedziałek dnia 4. (17.) maja !9I5. Rok V.

Ha froncie ro sy js lio -o u str ia io -  
niBmiechim.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Urzędownie 3/ 16 V.
Cały okięg na w schód od rzeki W in­

dawy i D ubissy jest obecnie uwolniony od 
nieprzyjaciela.

Niemcy, usiłujący w ciągu kilku dni prze­
chodzić do ofenzywy na Szawle, w dniu 1. 
14 V. zostali odparci z wielkiemi dla nich 
stratami.

Na zachód od Niemna dnia 2/15 V. od- 
’>ył się także szereg pomyślnych dla nas u- 
larczek.

W  dniach 1 i 2/14 i 15 V. n « d  Sanem  
wywiązały się walki w okręgu Lei&chówa i 
Jarosławia.

Na południe od Przem yśla nieprzyjaciel 
utrzymuje kontakt z naszą konnicą tylko przez 
patrole.

Nad Prutem w dniu 1/14 V. pomyślne 
dla nas walki toczyły się w dalszym ciągu. 
W ojska nasze dotarły w kilku punktach do 
koleji żelaznej Delatyn-K ołom yja.

(Leżachów, wieś w pow. jarosław skim , na 
prawym brzegu Sanu, koło Sieniawy. — Red.)

Piotrogrod. (P. A. T.) W alki koło Szawel, 
rozwijając się stopniowo, tuczą się na froncie p o- 
nad 30 wiorst, przyczem nieprzyjaciel codziennie 
wysuwa nowe oskrzydlające kolumny, to prze­
ciw jednemu flankowi, to przeciw drugiemu na­
szej dyslokacji. Minio, że Niemcy wprowadzili 
tutaj do walki ponad dwie dywizje p ;echoty, 
posunęliśmy się w centrum i sami z powo­
dzeniem atakowaliśmy flanki n eprzyjaciel- 
skich kolumn oskrzydlających.

Przy ściganiu armji. nieprzyjacielskiej od­
stępującej ku Prutow i odznaczył się szczegól­
nie jeden z naszych drngolinijnych pułków, 
który opanow ał 30. IV./13. V. niepowstrzym a­
nym naciskiem umocnione pozycje ko"o wsi 
Żukowa i Żuki cina, na północ od Kołomyji. 
Komendant pułku Ossowskij, raniony w tej 
bitwie, szedł do szturm u na czele swoich rot. 
Tutaj piechota wzięła 1000 jeńców, wiele 
karabinów maszynowych, * a kozacy terscy 
wzięli du niewoli 1-500 uciekających z okopów 
żołnierzy austriackich.

W rejonie na połnoc od Czerniowiec puł­
kownik Barbowicz z 3-ma szwadronami huza­
rów w rąbał się parę razy w u tępującą ko­
lumnę i wziął wielu jeńców. Podczas jednego 
ataku rota nieprzyjacielska w składzie 900 lu­
dzi w zupełności została wycięta.

Podczas cofania się III. arm  i od Dunaj­
ca do Sanu porzuciliśmy nie więcej nad 50 
arm at, z których większość była popsuta zu­
pełnie przez nieprzyjacielskie ciężkie pociski 
i nie mogła być wywieziona.

W szystkie zapasy zoslały w porządku wy­
wiezione, ważniejsze sztuczne urządzenia po 
drogach wysadzone. 30 IV./13. V. konnica na­
sza, która pozostała w tyle celem osłonięcia 
dokonywanego marszu, atakow ała oddział nie­
mieckich cyKlistów koło Pruchnika na półno- 
cny-zachód od Przemyśla. 50 cykl stów zarą­
bano, a 30 wzięto do niewoli.

30. IV./13. V. Kozacy z zasadzili, r z ą ­
dzonej w Kielcach, z powodzeni m ostrzeli­
wali wchodzący do m iasta nieprzyjacielski 
oddział i byli świadkami witania go przez d -  
putacjejżydowska.

Bukareszt. (P. A. Tg Według doniesień z 
Pol iczeni wojska rosyjskie zajęły parę miej 
scowości na Bukowinie, w tej liczbie i Czer- 
niowce. Wojska austro-węgierskie pod komen 
dą von Pilanzera otrzym ały rozkaz ustąpienia 
na lewy brz g Prutu i oczyściły cały lejon

Sadogóry aż do Stanisławowa. Lticzni urzęd­
nicy austriaccy pospiesznie w yjechali-z Buko­
winy.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH,
według „Naszej®) W iestnika“ z 3/15 V.

„Iija Muro rdec Kijewskij“ z powodzeniem 
bombardował obozy w pobliżu kaniąt.

Na lewym brzegu Wisły nasza artyicrja 
z powodzeniem ostrzeliw !ła  kolumny przeci­
wnika na sekcji R aw a—Ziomek, w yw ołała po­
żary w Altance i s Iny wybuch w Młodzieszy­
nie. W rejonie Ruda—Suliszów parę niem ęc- 
kich baterji zmuszono do milczenia. — Próby 
Niemców atakow ania naszych sekcji w re.onie 
Kamion—Subszów zostały odparte. W rejonie 
Kozłów Biskupi nasi żołn erze wzięli do nie­
woli jednego oficera i 30 żołnierzy,

ZYSKANY CZAS.
W zachodniej Galicji — pi zą „Birzew. 

W ied.“ w numerze z 14. m aja —  kont ataki 
wojsk ro yjskich na połnoc od szlaku lutowi­
skiego, łącznie z przedsmwziętemi przegrupo­
waniami, doprowadzają do tego, iż napór prze­
ciwnika zaczyna maleć. Nie ulega wątpliwo­
ści, że zwiększenie naszych sił wywarło pod 
tym względem poważny wpływ. Przeciwnik 
musi obecnie przystosowywać się do nowych 
okoliczności i zasadniczo zmienić swoj plan.

To wymaga czasu, tern więcej, iż siły au- 
stro-niemieckie muszą teraz przyprowadzić do 
ładu dowóz swoich wojsk i uporządkować te­
ren na tyłach, dlatego zwłaszcza, ponieważ 
podczas pochodu zaczepnego przestrzeń na ty ­
łach zna 'znie się zwiększyła.

W szystkie te okoliczności dają nam — 
piszą ,.Birż. W ied.“ — sposobność zyskania 
na czasie. Najbliższem naszern zadaniem jest 
teraz nieodzow m ść zatrzym ania się na takiej 
granicy, gdzie przeciwnik me mógłby nic nam 
zrobić. Gzy osiągnie się to zapomoeą ofenzy- 
wy, czy obrony, czy zapomoeą nowego od­
wrotu na inne pozycje, trudno na razie po­
wiedzieć. W ażną jest rzeczą fakt, ż,- skróci­
liśmy swój front i przez to znacznie wzmocni- 
iśmy się, co stwarza podstawę do wniosko­

wania o niedopuszczalności dalszego odwrotu 
naszych sił.

,.RUSSKIJ INW4LID .
Rosyjski wojskowy ergan urzędowy „Rus* 

skij Inwalid“ zamieszcza w najnowszym swym ; 
numerze (z 15 maja) następującą ocenę po­
łożenia strategicznego:

„P i/eciw nik za drogą cenę dopiął tego. 
iż zajęliśmy się nim na skrzydłach naszego 
frontu. Wszędzie, na prawym brzegu Dnie­
stru, we wschodnich K arpatach i w kraju 
nadbałtyckim było w toku zasadnicze wym ia­
tanie przeciwnika wśród zadaw ania mu dot­
kliwych strat. Ustąpiwszy nieco w zaenodniej 
Galie i, ale zupę t.ie zgasiwszy wściekłość n a ­
padu przeciwnika zapomoeą zadanych mu 
znacznych strat, wywarliśmy silny nacisk na 
Bukowinie. Tam cent;um  Irontu przeciwnika 
pospiesznie cofa s ę od D.iiestru ku przelę- 
ezom bukowińskim, bojąc się, by zamiast z 
powrotem na Węgry mó dostać się do lwow­
skich pociągów z jeńcami wojennymi.

Nasze sukcesy przypadły równocześnie z 
wielkiem zmniejszeniem się energji walk na 
reszcie galicy skiego frontu. Na odcinkach ił­
żeckim i stryjskim kontrataki nieprzyjaciela1 
także odparto z wielkiemi stratami. (Ocena ta ' 
pisana była tuż przed nadejściem kom unikatu 
sztabu Naczelnego W odza o wycofaniu się z 
Karpat. — Przyp. Red.)

W ten sposób, w całej Galicji nasza stra­
tegia silną dł nią powstrzymał? zachodni n a ­
cisk nagromadzonych przeważających sił prze­
ciwnika i s n n a  przeszła do energicznej ofen­
sywy na I ukowinie, koło Jawornika, n a  szla­
kach stryjskim i użocltim i czynnie odpędzała 
w południowo-zachodnich kierunkach pościgo­
we natarcia przeciwnika. Wogóle nasze tam  
położeni wcale n ;e jest złę, to samo należy- 
rzec i o kraju nadbałtyckim .

„Ru-skij Inwalid" w „Ocenie wojennych 
wydarzeń" pi ze

Nadbałtycka epopeja idzie pierwotnym 
trybem. Na wszelki wypadek ewakuuje s ę  
Windawę, a na południe od nadbrzeżnej nad­
morskiej drogi odbywa s'ę nadal na ze posu­
wanie się naprzód na zachód na tyły libaw- 
skiej olenzywy przeciwnika.

W  HASENPOT.
Z Piotrogrodu donoszą za „Gazetą totysz- 

ską“, że Hasenpot zajęty jest przez Niemców. 
Na gmachu szkolnym, na miejsce zdjętego na­
pisu rosyjskiego, przybito na dr.w iach obwie­
szczenie: „Tutaj wkrótce otworzona zostanie
szkoła niemiecka" Burmistrzem Hasenpot m ia­
nowano aptekaiza-Niemca. W lesie tukkum - 
skim odkry to centralna stację telefoniczną w 
domu leśniczego-Niemca; liczne przewody roz­
chodziły się po drzewach na wszystkie stro­
ny. Goldynga tak przepełniona, że ludność 
okoliczna prosiła, ab^ jej dać pomieszczenie’ 
w więz;enin, gdzie jednakowoż nie było m iej-1 
„ca wolnego.
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PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH, 1
„Nasz W iesinik" z 2 (15) m aja donosi:
„Dnia 2 (15) m aja w pobliżu Libawy

rosyjska łódź podwodna wysadziła wielki p rze­
wozowy siatek niemiecki, konwojowany przez 
eskadrę mniejszych krążowników i torpedow ­
ców. i

Na południe od Szawel, które przeszły do 
rąk  rosyjskich wojsk, toczy się uporczywa  
b itw a .

Kolumnę niemiecką, która usiłow ała tu  o- 
bejść rosyjskie skrzydło, Rosjanie przywitali 
rozstrzygającym kontratakiem; rezultatem  - ta r­
cia w tem  miejscu była zupełna poi-ażka 
Niemców, zas nasze dzielne oddziały jednego 
ze sławnych młodych pułków, pojmały przeszfo 
3 0 0 jeńców iz d  były 5 arn  a t; resztki rozbitej 
niemieckiej kolumny zupełnie rozprószono.

W nocy wykonali Niemcy pięć razy po­
nawiany atak  na jeden z odcinków rosyjskiego 
frontu, ale wszystkie ataki odparto z ogrom- 
uemi stratam i Niemców.

Badanie pojmanych jeńców  i opowiadania 
miejscowej ludności wyjaśniły, że w Bejsago- 
łaeh koło kościoła Bawarzy pochowali swego 
generała kawalerji, który :m a  ł skutkiem śm ier­
telnych ran , odnieś onych podczas starć z od­
działami ko:aków.

B itw a  n a d  rz e k ą  D u b is są  stopniowo 
rozwija się. Niemcy stawiali zacięty opór o- 
fenzywie Rosjan na Ejragołę, którą zajęliśmy 
po walce na bagnety.

Ne lewym  brzegu Niemna niem a zmian, 
wszystkie działania ogran Czają się do strze­
laniny.

Na froncie O sso w c a  iosy 'ska arty ler/a 
twierdzy zniszczyła ohserw atorjum  niemieckie. 
W pobliżu Mejch aeroplany niemieckie, któie 
pojawiły się n a d . twierdzą, rychło Rosjanie 
strz iłami odpędzili, tak iż nie zdążyły rzucić 
bomb.

Między Biebrzą a W isłą nasi wywiadowcy 
wykryli znaczną kolumnę przeciwnika, która 
podchodziła do Kiewic. Skoncentrowano na nią 
ogień artylerji i szybko rozprószono. Jeńcy 
potwierdzili, że og eń rosyjski do lej kolumny 
był nadzwyczaj skuteczny^ ,'Rażb ta  hatarję, 
niemiecką, złożoną z 4 -ciężkich dąiał, ta  , iż, 
działa 6tały się zupełnie nie do użycia.

Trzecianka spalona, Z rozp ószonej ko­
lumny wielu Niemców poległo i odniosło 
rany.

Samochodowa baterja niemiecka, która 
nadjechała z Poluby dostafa się pod ogień 
rosyjski i nie zdoławszy wszcząć ognia, mu­
siała zawrócić.

O godz. 9 rano dnia 11 m aja w k e ru n -  
ku O strołęka—Łady pojaw ił się niemiecki lo t­
nik n a  Albatrosie. Natychm iast poleciał za 
nim rosyjski „Voisin“ z karabinam i m aszyno­
wymi, ale Niemiec nie przyjął walki i pow ró­
cił do^swoich wojsk.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH, 
według „Armlejsklego W iestnlka“.

3 (16) maja. W rejonie zawiślańskim w 
tych dniach m iłow ał nieprzyjaciel przejść w 
ofenzywę przeciw niektórym  punktom  nie­
wielkimi oddziałami. O godz. 7 rano 1 (14) 
m aja dwie kompanje przeciwnika zaatakowały 
nasze oddzia'y w rejonie Domaniewic. Atak 
łatw o odparliśmy ogniem ka:abinowym . W 
dzień 1 (14) maja bataijon Niemców usiłował 
przepraw ić się na południowy brzeg Pilicy w 
rej nie Rożkowej W oli, aie a ity lerja  nasza 
kilkoma strzałam i go rozprószyła. O godz. 12 
w nocy na 2 m aja nasi wywiadowcy pod ko­
m endą podporucznikal Korszunowa w rejonie 
Nowego-Dworu przebili posterunek połowy 
Niemców składający się z 8 ludzi.

W Galicji w rejon e Sanu od29/lV. (12/V.) 
walki zaezę 'y się przyciszać, tylko 1. (14/V.) 
nieprzyjaciel w niektórych punktach u  iłował 
nas atakować. W jednym punkc e bataijon 
Au trjaków atakow ał nasze oddzi ły. Atalc od­
parliśmy. Na niektórych odcinkach przeciwnik 
prowadził atak wielkiemi siłami, ale wszędzie 
wspólnym ogniem karabinowym oddziały na­
sze nietylko odparły jego ataki, ale zmusiły 
go do cofnięcia się w nieporządku, jrzyczem  
przeciwnik poniósł wielkie straty.

W kierunku Mezó Laborcz w kilku punk­
tach od rana 28/IV. (11/V.) znaczne siły prze­
ciwnika przeszły do ofenzywy wsparte silnym

gniem artyleryjskim. Niektóre oddzia y prze­
ciwnika dcszły do naszych przegród drucia­
nych, ale ogniem naszym odparliśmy te ataki, 
p zyczem w jednym  punkcie na  z pułk prze­
szedł do kontrataku i zmusił Niemców do 0- 
dejścia w nieporządku. Wzięliśmy wiele j ń- 
ców. 29/IV. (12/V.) rozwinął przeciwnik silny 

rtyleryjski ogień ku jednem u z naszych od­
cinków, a jego piechota kilka razy przecho­
dziła do cząslkowych ataków, ale wszystkie 
odparto.

29 kwiet (12 m aja) jeden z naszych od­
cinków był ostrzeliwany silnym ogniem lek­
kiej i c ężkiej artylerji. N ieprzyjaciel wiódł na 
tych odcinkach nieprzerwane zażarte ataki. — 
W szystkie wściekłe ataki pijanych Niemców 
odparto. Przeoiwnik pozostawił przed naszymi 
okopami tysiące trupów. .W innym punkcie 
tegoż dnia niektóre nasze oddziały atakow ane 
były przez kilka bataljonów Austrjaków, przy 
poparciu 2— 3 swoich baterji. Przyw itani przez 
nas ogniem Austijacy odstąpili w widocznym 
znacznym upartym  nieporządku. W  innych 
dniach do 2 (15) m aja włącznie zdarzały się 
stsrcia naszych oddziałów ,-trażniczych z nie- 
przyjaciekkim i wywiadowcami.

Na szlaku stryjsklm 29. kw. (11 maja) 
przeciwnik próbował działań zaczepnych w o- 
koliey K ozió - k i ,  pod osłoną huraganu ognia 
swej artylerji. Piechota przeciwnika w jednem 
m iejscu zajęła okopy rosyjskie, ale natych­
m iast zapomocą ataku na bagnety odrzuciliśmy 
przeciwnika daleko od naszej linji. Dnia 1(13) 
m aja tu i ówdzie odnywaia się wymiana strza­
łów  karabinowych.

W o ko licy  za Dniestrem  w te dni na­
sza ofenzywa. trw a nadal z wielkiem powo- 
d eniem. Dnia 28. kwietnia (11. maja) w je­
dnym punkcie nasra konnica w szyku konnym 
wyparła przeciwnika z kilku szeregów oko­
pów z drutam i kolczastymi, pojm ała jeńców 
i zabrała trzy karabiny maszynowe. 29. kwie­
tnia (12.. m a a) za dnia, pomimo zaciętego o- 
(fjora przeciwnika, zajęli my H d ro d en k ę . 
m ,,.N a tym odcinku nasze działanie-zaczepne 
jest nadal w toku, przytem  już do wieczora 
29. kwietnia (12. maja) pojmaliśmy w n ewolę 
4-9 oficerów i 3800 żołnierzy. — Nowe partje 
jeńców przychodzą w da szyrn ciągu.

Około północy na 30 kwiet. (13 maja) 
zajęliśmy w itś  Babin. Przeciwnik cofa się, 
ścigany przez n as .ą  konnicę, Kilka szw adro­
nów naszych dzielnych pułków pod wodzą 
podpułk wnil;a Barbowicza trzy razy atako- 
w a'o w szyku konnym pioehotę, bronią ą o- 
kopów i oranow ały je w yrąbały do 200 lu ­
dzi, pojmały wielu jeńców.

Togo dnia wywiadów y, przerwawszy kil­
ka szeiegów przeszkól z drutu pod ogniem 
przeciwnika opanowali T o p o ro w e© — R a ra n -  
cze.

Rankiem 30 kwiet. (13 m aja) nasre od­
działy w śmiałym ataku op ino wały stanow i­
ska przeciwnika od K rzywotuł do góry 320 
ni. koło Korolówki.

O g 6 rano zdobyliśmy górę 349 w re­
jonie Ottynji, a nieco później zawładnęliśmy 
wzgórzem 371 i przylegtem. Przeciwnik nie 
wytrzymał i ją ł szybko odstępować, ścigany 
przez nas. Próby konnicy nieprzyjacielskiej 
zasłonięcia odwrotu swoich wojsk, skończyły 
się niepomyślnie. Ostrzeliwana przez nasze 
oddziały, skryła się spiesznie. W  innym kie­
runku, po uporczywej walce zajęliśmy ws 
P rz y b y łó w -P u ź n ik l. Od 26 (9) aż do 28 (11) 
V. w okolicy tej wzięliśmy do niewoli 56 o- 
ficerów, 4387 szeregowców, 4 dzida , 6 kara­
binów maszynowych i 2 granatniki.

Dnia 30/IV. (13/V.) s eregiem ataków kon­
nych jednego^ z r aszych świetnych pułków za­
jęliśmy wsi Ż u k ó w —Ź ukcclti; przytem wzię­
to do niewoli 12 oficerów, 1700 szeregowców 
i 3 k rabiny maszynowe. Po imorczywej wal­
ce w rejonie S n ia ty n a , o g. 7'30 wieczorem 
oddziały nasze zajęły miasto i wzięły do nie­
woli 9 oficerów, 300 szeregowców i 1 au to ­
mobilowy karania maszynowy.

Dnia 1. (14/V.) oddziały nasze zajęły Ną- 
d w ó rn ę , przeciwnik odstąpił w nieładzie ku

południowi. We wszystkich kierunkach prze­
ciwnik cofa się pospiesznie, ścigany przez na 
szą konnicę i oddziały przednie.

(Babin, między Horodenką a Zaleszczyka­
mi; Toporowce i Rarańcze na  Bukowinie, ko­
ło Sadagóry; Krzywotuły i Korolówka, wsi 
w pow. tłumaekim, na południe od linji T łu­
m acz—Tyśmienica; Przybyłów— Puźniki także 
w tłumackiem, na południe od Korolówki; 
Ż u k ó w  w  pow. horoaeńskim  i Żukowice w  
pow. kołomyjskim, na zachód od Obertyna 
Red.).

„ |— ~* * m
DWIE LINIE.

Do Kijowa przewieziono znaczną ilość 
rannych Austrjaków i Niemców z Galicji. Prze­
ważają Niemcy. A ustrjaków jest zaś stosunko­
wo bardzo m ało. Kanni wyjaśniają to w ten 
sposób, że w walkach obecnych wojska au­
striackie znajdują się w drugiej 1 nii a w pier­
wszej linii idą wyłącznie Niemcy. („N. W r.‘‘)

Z KURLANDJI.
Z Kurlandji donoszą, że odstąpienie Niem­

ców m a charakter bardzo pospieszny. Z dalej 
położonych okolic gubernii nieprzyjaciel nie 
zdołał wywieźć zboża i bydła, które zgroma­
dził, a zabrał ze spichrzów tylko owies, wi­
docznie dla swych podjazdów kawaleryjskich. 
(„N. W r.“)

WYDALENIE 25.000 ŻYDÓW  
Z KURLANDJI.

W myśl rozporządzenia władz wojsko­
wych, m uszą być z Kurlandji wydaleni wszy­
scy żydzi. Parow ce płynące z Mitawy do Ry­
gi przepełnione są wydalonymi. W ydala się 
także żydów z okolicy twierdzy „Ujście Dźwi- 
ny“ i nakazano im wyjechać w przeciągu 5 
dni. (R. W iest.)

W ydaleni z Kurlandji żydzi tymczasowo 
znaleźli schronienie w większej liozbie w Ry­
dze. Zamożniejsi znaleźli przytułek. Ubożsi o- 
bozują na brzegu Dźwiny pod gołem niebem. 
W ydalonym wyznaczono na miejsce pobytu 
gubernie mobyiowską, połtawską, czernichow ­
ską, jekaterynosław ską i tauryidźką (z wyjąt-

Siem Krymu). Liczba wydalonych wynos' 
5.000 (K M.)

WŁOCHY.
R zym . (P. A. T.) Podczas przejazdu Sa- 

iandry do Izby, strzeżący gmachu parlam entu 
żołnierze poznali go i gromko go witali.

W  sprawie włoskiej przynoszą telegramy 
dzienników, wychodzących w Moskwie, pocho­
dzący od własnych korespondentów  szereg 
wiadomości następujących:

Trójporozumienie wypowie swe ostatnie 
słowo tuż przed otw arciem  parlam entu wło­
skiego i ta enuncjacją wywrze bardzo silny 
wpływ na decyzję W łoch. (Russk. W.).

Z Genewy telegrafują, że Niemcy żądają 
od W łoch formalnej zgody na aneksję Belgii 
i skutkiem tego warunku W łochy nie są w sta­
nie przyjąć ofert augtro-niejnieckięh; dalej, że 
Austrja nadal koncentruje swe wojska na w ło­
skiej granicy i kopie okopy w Gorycji, wresz­
cie, iż papież m ai powiedzieć, że wystąpienie 
W łoch jest spraw ą kilku dni. (Ran, U tio),

Z tego samego m iasta szwajcarskiego te­
legrafują dalej, że wśród 508 członków wło­
skiej Izby deputowanych jest 300 zwolennika­
mi wmieszania się W łoch dc wojny, („R. Sł,“) 

„Russ. W iedom .“ w artykule wstępnym 
poświęconym przesileniu m inisterjalnem u we 
Włoszech, piszą: Ustąpienie gabinetu Salandry 
naturalnie nie "oznacza jeszcze końca walki 
między zwolennikami wystąpienia W łoch a 
neutralistam i. Zależnie od sił tego lub innego 
stronnictwa ministerjąlne przesilenie może być 
załatwione w rozm aity sposób. W obec te raź ­
niejszego stosunku sił jes t zupełnie możliwa 
pośrednia droga, t. j, utworzenie gabinetu na 
zasadzie 1 om prom su między obu prądami. 
Komprom s ten może oznaczać odroczenie 
rozstrzygnięcia zasadniczej kwestji, postaw io­
nej j rzez Sąlandrę, a ta  zwłoka może natu­
ralnie mieć znów zasadnicze znaczenie dla za­
targu światowego.
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AM N ESTJA
Rzymski korespondent „Journal de Gene- 

ve« donosi, że poseł włoski w Szwajcarji o- 
głosił amnestję dezerterom  włoskim, przeby­
wającym w Szwajcarji, którzy wrócą w sze­
regi armji,^ <R. Wied.)

FLOTA WŁOSKA
Obecnie rozporządzają W łochy następują­

cą gotową do boju flotą: 5 lub 6 dreadnaugh- 
tów, z których jeden uzbrojony dwunastoma 
i wszystkie inne 13-ma działami 12-calowemi, 
8 pancerników uzbrojonych 12-stu działami 
12-calowemi i ośmioma 10-calowemi, oprócz 
.nacznej liczby dział średnich kalibrów, 9 
rrążowniczych pancerników  najnowszego ty­
pu, 8 lekkich krążowników, 46 torpedowców 
1 20 łódek podwodnych i oprócz tego 30 to r­
pedowców i innych okrętów starego typu.

A m e r y k a - N ie u n c f .
W  kołach cudzoziemskich dyplomatów, 

zbliżonych do ambasady am erykańskiej w Plo- 
irogrodzie otrzymano następujące informacje c 
-Janowisku, jakie zajm ą Stany wobec Niemiec 
w związku z zatopieniem „Lusitanji". Stany 
postanowiły uzyskać za wszelką cenę rękoj­
mię, iż nie powtórzy się na przyszłość podo­
bny wypadek, jak z rzeczonym olbrzymim o- 
krętaro atlantyckim. Jeśli odpowiedź Niemiec 
będzie niezadowalająca, waszyngtoński gabi­
net — według tego doniesienia zaozerpniętego 
z „Kurj. Piotrogrodz." —  m a przedsięwziąć 
następujące kroki: 1) Zrzec się opieki nad 
mddanymi niemieckimi i ioh interesam i w 
państwach walczących z austro-niem iocką koa­
licją. 2) W ysłać na wody niemieckie eskadrę 
uancerników w  celu urządzenia tam demon­
stracji. 3) W najgorszym zaś razie odwołać 
^wego am basadora z Berlina i wręczyć pa- 
zpoity niemieckiemu am basadorowi Bernsdor- 

iowi, odpowiedzialność zaś za dalsze następ­
stw a złożyć na  Niemcy,

Hu Bałkanach........
B u k a re sz t. PAT. 3/16 V. W e wstępnym 

trtykule organ Filipescu „Epoca*‘ p isze : 
,W roku 1878 Rumunja i Rosja rozeszły się 
po pomyślnych dla nich obojga działaniach 
i a polu walki. Od tego czasu oba kraje w 
ciągu 37 la t żywiły jeden do drugiego uczu­
cia wrogie, które nie przyniosły korzyści ani 
jednej, ani drugiej stronie. Trzeba było euro­
pejskiego konfliktu i intrygi Austro-W ęgjer. 
aby Rosja i Rum unja zbliżyły się do siebie, 
Uczynimy wszystko, aby ta  przyjaźń przynio­
sła błogie owoce.

N isz (PAT.) Komitet poselstwa rosyjskie 
>o dla niesienia pom ocy Serbji i Czarnogórze 
otworzył 4 herbaciarnie na 2.000 ludzi i przy­
tułek dla nieletnich sierót i dzieci osób, które 
ucierpiały z powodu wojny,

STARANIA SERBSKIE.
Donoszą z Nisza, że rząd wysłał w deppta- 

cji wszystkich profesorów belgradzkich do 
Anglji, Francji i W łoch w celu przedstawienia 
interesów serbskich na Adrjatyku i usposobie­
nia opinii europejskiej w tej kwestji życzliwie 
dla Serbii. („Russk, Wied,")

RADOSŁAWÓW O BUŁGARJI.
„Journal des Balcaps" podaje treść roz­

mowy swego korespondenta z Radosławowem, 
w której bułgarski prem ier powiedział:

„Bułgarja niczem nie jest związana. Ostat­
nia pożyczka w Niemczech była zaciągnięta 
jeszcze przed Wujną i nie nakłada na Bułgarję 
żadnych zobowiązań politycznych. Bułgarja 
pragnie aż do końca zachować neutralność. 
Jeśli Rum unja wmiesza się w wojnę, to może 
być pewna, że my jej nie napadniemy. W  tym 
kierunku dałem  jak najkategoryczniejsze zape­
wnienie przedstawicielom trójpozorum ienia w 
Sofji. Bułgarja nie napadła na Serbię i nape- 
wne nie napadnie na Rumunję, z któią p ra­
gnie- nietylko utrzym ać jak  najlepsze stosunki, 
ale zawrzeć przymierze. Jeżeli Rumunja mobi­
lizuje się, to ja  wydam oświadczenie o przy­

jacielskiej neutralności Bułgarjl. W  razie zmian 
w ugrupowaniu krajów, być może, że Bułga­
rja wystąpi czynnie, ale w każdym razie nie 
w celu paraliżow ania ruchów Rumunji. Do­
tychczas jeszcze nie otrzymaliśmy żadnych 
propozycji od trójporozum ienia ł dlatego n e 
może być mowy o ich przez nas przyjęciu 
lub odrzuceniu". (Russk. Wied.).

Z GPFCJI,
Do „Russk. W ied." telegrafują z Aten, że 

nie przyszło do zaw arcia zgody między Grecją 
a trójporoz umieniem z powodu różnicy zdań 
w sprawie rękojmi trójporozum ienia za niety- 
aalność greckiego terytorjum . Rokowania odro­
czono

Z RUMUNJI.
W Bukareszcie przypisują bardzo wielkie 

znaczenie nadzwyczajnej naradzie ministrów 
rumuńskich, zw ołinej przez prem jera Bratianu, 
skutkiem nadejścia doń niesłychanie ważnych 
doniesień z Rzymu o austro-w łoskich rokowa­
niach. B ratianu referow ał też o biegu rokowań 
rumuńsko-rosyjskich. („R. W.*)

Hojna i  Turcją.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.
W  dniu 2/15 V. flota czarnomorska o- 

gtrzeiiwała Kęfken, Eregli I Klllmli. Znisz­
czono 4 naładow ane parowce i 20 żaglow­
ców.

Ostatnie wiadomości.
Depesze Piotrogrodzkiej Agencji telegr.

Plotrogród. (PAT.) 3 (16) maja. Wobec 
pojawienia się w gazetach wzmianek pod ty­
tułem  „N. A. Makłakow.“ o zwołaniu Dumy i 
Rady państwa biuro informacyjne zostało u- 
poważnione do zakomunikowania, że minister 
spraw wewnętrznych wcale nie w ypow iedzał 
gję w kwestji zwołania nadzw, czajnei sesji 
pum y i,.Rady państwowej i że w radzie m i­
nistrów sprawy tej nie omawiano.

R ygu. (PAT). 3 (16) maja. Z rejonu sza- 
welskiego przez Mltawę przybywają codziennie 
partje jeńców niemieckich, ktćte stąd wysyła 
się w głąb Rosji. W czorajprzcszłu partja zło­
żona z 75 ludzi. Jeden z nich praęow ał przez 
długi czas w fabryce w Piotra grodzie.

Sztokholm 3 (16 V. PAT, Z Berlina do­
noszą, że posiedzenie ziemian oświadczyło się 
za sekwestrem całego urodzaju zbóż i karm  
w r. 1915. Wszelkie poprzednie transakcje 
należy ogłosić za  nie byłe, a ziemianom na­
leży wydać zaliczki.

Główno komenderujący wojsk z prowin­
cji Brandenburgii zabronił wywozu siana z 
prowincji. W skutek braku mężczyzn, przezna­
cza się kobiety do służby na peronach pań­
stwowych kolei żelaznych. Z powodu braku 
robotników podwyższono ceny konserw,

Londyn. (PAT) 3/16 V, Do Biura Routera 
donoszą z Waszyngtonu, że nieoficjalny przed­
stawiciel Niemiec w Stanach Zjednoczonych, 
Pernburg, wyjeżdża. Niemieckie koła głoszą, 
że odjazd ten jest dobrowolny, Amerykanie zaś 
oświadczają, że odjazd nastąpił wskutek ofi­
cjalnych wskazówek departam entu państwo­
wego, gdyż w oświadczeniach Dernburga do­
patrzono się próby wywołania wśród Amery­
kanów, Niemców z pochodzenia, nielojalnych 
uczuć ku nowej ojczyźnie.

Londyn. (PAT). 3/16 V. Niemiecka łódź 
podwodna zatopiła duń8ki parowiec „M arlę", 
na wysokości Eberdinu,

Sztokholm. (PAT). 3 (16) maja. Trw ająca 
w dalszym ciągu burzliwa niepogoda przerwa- 
ła  wczoraj połączenie telegraficzne z południo­
wą Szwecją. Telegramy idą teraz wyłącznie 
przez Kopenhagę, skąd drogą telefoniczną 
przechodzą do Mplmoe i Sztokholmu.

S a lo n ik i. (PAT) 3. (16/Y,) z  MUyleny do­
noszą 0 wysadzeniu dessantu w K a ła  Tepe. 
Francuzi idą mimo zaciętego oparu Turków 
zwycięsko naprzód w kierunku gr/bietu góry 
panującej nad Kilid-bahrem Turków ubyło v

szeregów 55.000. Legion gteckicn wolantarju- 
szów, ćwiczonych na Mudhros, wczoraj udał 
się na front. Nowe liczne posiłki codziennie 
przybywają na Tenedos i Mudhros.

200 transportowców sojuszników uzbrojo­
no i skierowano z Imbros do Sedił-bahru. —- 
Niemiecka łódź podwodna, zauważona przez 
rybaków w pobliżu Kea, pojaw iła się na WO' 
dach Eubei.

Tokio. (PAT.) 3 (16) maje. W obec o- 
'w arcia sesji parlam entu, partja  Do-Si-Kaj. 
rozporządzająca większością parlam entarną, 
wniosła rezolucję, zatw ierdzającą pokojowe 
rozstrzygnięcie rokowań z Chinami. Opozycja 
przeciwnie zamierza skorzystać na niekorzyść 
gabinetu z ustępstw przyznanych Chinom w 
ultim atum . P artja  Se-ju-kaj urządza meelingi 
protestujące przeciw  zwróceniu Chinom CindftO.

■  nADESŁANfe ■

L w ó w ,  u l .  T r z e c i e g o  ma j a  I. 9
(F ilja ; D r o h o b y c z ,  R yneic)

I przyjmuje
W KŁADKI O S ZC ZĘD N O Ś C I, D E P O Z Y T Y ,

wynajmuje 
SCHOWKI B E ZP IE C ZE Ń S T W A  

(w  s k a rb c u  p a n c e rn y m ), 

otwiera 
RACHUNKI B IE Ż Ą C E , 

przyjmuje
1 Z L E C E N IA  NA W S ZY S T K IE  MIEJSCOWOŚCI 

|  W C ES A R S TW IE ROSYJSKIEM .

LEKARZ DENTYSTA

długoletnia asystentka prof. uniw. Iw. T. Bahos ewi- 
cza, ordyn. u  . F r e d r y  9 , nc.d Kawiarnią Szkocką

Korzystna sposobność!
Pierwszorzędny magazyn mód i obuwia z powodów 
familijnych natychmiast do sprzedania. — Łaskawe', 

zgłoszenia pod „Sposobność11 do Amiuistracji.

Zakład d e n t p t p n y  dr. L . K o t a r a
:: o t w a r t y  t:

Lwów, ul. Karola LudwilSP35 (Pasaż Fellerów).

KROMKA.
R epertuar T ea tru  m iejskiegos

Dziś w poniedziałek 17 maja nie ma przedsta­
wienia.

Jutro we wtorek „Faust", opera Gounoda.
Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem. we Lwowie

(ul. Akademieka 13).
W poniedziałek „Rozwódka", operetka w 3 ą- 

ktach Leona Falla.
We wtorek „Syn nienaturalny" farsa w 3 aktach 

G. Dancomta, część muzyczno-wokalna i tańce,
W środę „Lalka", operetka w 3 aktach Audrajia.
Początek przedstawień o g. 630  w.
bilety węześniej nabywać można w cukierni n. 

tjotschka "(plac Marjaęki 5).
Z opery. Na wezorajszem przedstawieniu 

„Halki“ usłyszeliśmy w lylułowej partji p. 
Korolowirz-W aydową, jedną z najwybitniej­
szych dziś artystek operowyoh polskich. Dla 
nas Lwowian nazwisko to jest tern bardziej 
drogie, że p. Korolewicz prz^z szereg lat 9tale 
śpiew ała na naszej scenie i odtworzyła tu  
znakomicie szereg postaci scenicznych w fo r­
mie tak skończonej, iż nazwisko jej zrosło sio 
z temi kreacjami. Bo też u- Korolewicz posła-
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da głos wyjątkowej piękności, o skali roz­
leglej, wielkiej wytrzymałości i szlachetnem 
brzmieniu, do czego dołącza się umiejętność 
śpiew ania i mistrzowskie w ładanie oddechem, 
dozw aające na odśpiewanie najałuższej frazy 
muzycznej, bez naruszenia linji melodyjnej. Źe 
wobec takich warunków artystycznych przyj­
mowano p. W aydową wczoraj nader serdecz­
nie i szczerze, to rzecz naturalna i nie nowa.

Gid. 
Teatr w  K asynie miejskiem — cel m

•zaznaczenia swego charakteru i cech odręb­
nych od innych teatrów tutejszych — od dnia 
dzisiejszego dodawać będzie Jo nazwy swej: 
„operetki i farsy".

Jutro  grana będzie po raz drugi nadzwy­
czaj w esoła farsa 3 aktow a G. D ancourfa 
p. t „Syn nienaturalny", w której znowu od­
niósł sukces gry koncertowej podczas czw art­
kowej prem jery reżyser tej sztuki p, Kazi­
mierz Okornicki.

W  „Casinie de Paris" dziś prem jera 
nowego program u. Atrakcją będzie piękny te r­
cet z operetki Lehara „Miłość cygańska11, wy­
konany przez pp. Stochelską, Fotygę i Kossa­
ka ; m azur w trzy pary, prowadzony jarzez 
p. Faliszewskiego oraz sketch Bredowa „Rę­
ka". Nadto między innymi pp. Załęska z Ku- 
ligowskim ukażą się w scenie „Tango", a p. 
Zaremba Z ensamb’lem w scenie „Klub kaw a­
lerów", p. T&lajner zaś przedstawi się jako 
„Klasyczny obrońca" przed trybunałem. Po­
czątek ur.< edsta wierna o g. 7 wiecz.

KINO „KORSO" pl. Akademicki 5. Program oa 
14—17 b. m : „Gdy miłość kcńczv się“, znakomity 
dramat z życia, artystów, w 3 aktach, „Córka guwer­
nera", dramat w 3 aktach i szereg innych zdjęć.

Z niedzieli. W czorajszy piękny, prawdzi­
wie m ajowy dzień niedzielny wyciągnął iłumy 
ludności za m iasto, do wszystkich ogrodów i 
parków. Najliczniej gromadziła się publicz­
ność na Wysokim Zamku i na placu powy- 
stawowym i rozkoszowała się tarn czystem, 
ożywczem powietrzem wiosennem.

Czternaste posiedzenie naukowe 
P olsk iego Tow. przyrodników im. K oper­
nika odbędzie się we wtOrćk ''f ln ią ‘\lSiłbm. o1 
godz. 6 popuł. czasu ratuszowego w Muzeum 
im. Dzieduszyckich, ul. Teatralna 18, z nastę­
pującym porządkiem dziennym : 1. Ptof. dr.
Al. Ernst. Zaćmienie słońca dnia 21. sier, nia

1914 r. 2. Dr. J. Rieger. O pożarach szybów 
i zbiorników ropnych. 3. Luźne komunikaty.

Fgzam in dojrzałości w gimnazjum im. 
Adama Mickiewicza (term in lutowy) odbył się 
26 i 27 kwietnia 1915 r. Świadectw a dojrza­
łości o trzym ali: Makowiecka Helena, Matidló- 
wna Rachela, Porębska Irena, Pawłowski Ta­
deusz, Tadanier Antoni, W agner Romuald. Je­
dna kandydatka odstąpiła od ustnego egzami­
nu, jeden kandydat został reprouowąny na 
pół roku.

Zbiegow ie z Karpat. W ciągu paru 
ostatnich dni do Lwowa przybyło kilka partji 
włościan-zbiegów z Łemkowszczyzny. Wśród 
zbiegów widzieć można było starców, kobiety 
i wiele drobnych dzieci. Część ich udała się 
do niektórych miejscowości Galicji wschodniej, 
res ta  odjecnara do Rosji.

Zamach na policjanta. Aresztowany 
wczoraj niejaki Moczuła, rzucił się z nożem 
na poi cjanta, który go esKortował. Moczułę 
wczas rozbrojono i odprowadzono do wię­
zienia.

Autom ob:l przejechał wczoraj 13-let- 
niego A, Siodę. Chłopcu, który odniósł liczne 
kontuzje, udzielono pomocy lekarskiej.

425 butelek sz a m p a .a  znalezione w pi­
wnicy L. Chameide3a przy ul. Sykstuskiej 64. 
Piwnicę opieczętowano.

W ypadki. Pogotowie ratunkow e opa­
trzy/o wczoraj 2 osoby pokąsane przez psy.

Aresztowano wczoraj ogółem 53 osób, 
a mianowicie 43 rr ężzyzn i 10 kobiet. Za 
kradzież 8, jeńców 2, za chodzenie bez prze­
pustki nocną porą 4, celem s'w ierdzenia to ż ­
samo:': i 22, z i niedozwolony przyjazd do Ga­
licji 2, kobiet lekkich obyczajów 10 i w. i.

Mapa Galicji i Bukowiny, w opraco­
waniu Edmunda Loefflera, wyszła świeżo z 
pod prasy nakładem  autora. P raca ta zaleca 
się przedewszystkiem z powodu nadzwyczajnej 
przejrzystości i dokładności, zwłaszcza pi d 

zgięciem wszystki h najnowszych limi komu­
nikacyjnych kraju. M ma ta kosztuje 1 rb.

Opiece serc lito śc iw y ch  polecamy osobę 
pozostałą bez żadnych środków do życia, nie 
mogącą, wskutek nadwątlonego zdrowia, jąć się 
pracy, m atkę Irojga dzieci, ktćfęj mąż poszedł 
na wojnę. Łaskawe datki i zbędne części gar­
deroby, a przedewszystkiem dziecinne buciki, 
przyjęte będą z prawdziwą wdzięcznością. Zgło­
szenia w Administracji „Gazety W ieczornej".

ST. ROSSOWSKI.

Z  fcsiąg Ezopa wojennego.
W ojna przewlókłszy się ponad wszelkie 

przew dywania wyczerpała m aterjał ludzki zu­
pełnie. Ruda w radę, jako ostatni zaciąg la :d- 
sz urm u powołano zwierzęta.

Dostał się więc f osieł pod karabin. Bo­
haterstw o zgoła obce było jego delikatnej na­
turze. W ięc też nawet nie w yobrażał sobie, 
jak mógłby brać udział w walce, w której 
kule świszczą, a działa huczą, aż się trzęsie 
•ziemia. Miał zresztą wrodzony w stręt do wi­
doku krwi. Sam a myśl, że ujrzy całe jej rze­
ki, przypraw iała go o mdłości.

Ale czy choćby przys/ło komu na myśl 
zapytać o jego myśli, lub uczucia?

Zwiesiło ośli-ko uszy i pos:ło, w cięż- 
kiem swem strapieniu zapomniawszy na 
śmierć, że osły m ają szczęście. To zaś wyla­
zło niebawem na wierzch, jak szydło z woru,

Miał osieł oczywiście przedewszystkiem 
wyćwiczyć się w robieniu bronią, zanim pój­
dzie na pozycję. Przez dwa tygodnie trw ała ta 
mordęga. Ale choć kapral płuca sobie — jak 
mówił —  wykrzyczał, choć gefrajtrowi aż rę ­
ka spuchła od ciąg ych kuksów, w ym erza- 
nych osłu pod żebra, nic zeń nie wykrzesali.

— A to osieł! A to osieł! Słychać było 
cod ień od rana do nocy na placu musztry.

Przyjemnie kłapouchowi nie było, że pa­
nowie szarża tak strzępili sobie jęz ki jego 
familją — okazało się jednak bardzo pożyte- 
cznem.

— Z teg j uferrny sam  Pan Bóg nie zro ­
bi żołnierza! — orzekła starszyzna. — Tylko 
za rad z ać  innym i demoralizować ich będzie 
swem niedołęstwem.

Ale jednak coś z osiem uczynić trzeba 
było. Tedy oddano niezgrabiasza do trenu.

— Tam  przecie będzie z niego jakiś po­
żytek !

Dowiedziawszy się o wyniku superarbilra, 
osieł lżej odetchnął. Chodzić w zaprzęgu rab 
pud juham i, nawykł od młodu. Nawykł ta ­
kże dó batów, nie odlącznych od owej funkcji; 

igdy ich nie brał zbytnio do serca. W iedział 
wpr.iwazie, że i furwezom zdarzają się przy­
kre wypadki, ale tylko wypadki, a od nich 
do reguły daleko. Pesym istą nie był, dobrej 
swej gwirździe ufał. W każdym razie to ca ł­
kiem co innego, wiec zdała poza obrębem bi­
twy wóz objuczony, lub dźwigać toboły, an i­
żeli strzelać z takiego okropnego aparatu , 
który nazywa się karabinem  i dostać w łeb, 
takim djabelskim konceptem, jak kulka.

Niemniej łzy kręciły się o-;łu w oczach, 
a  serce zmiękło mu, jak  masło od słońca, gdy 
pewnego pięknego poranku wyrus ył na teatr 
wojny. Droga nie była ani wygodna, ni przy­
jem na: wiła się gdzieś poprzez wertepy, nie- 
wyschłe kałuże, nieomoazczone, jak za króla 
Ćwieczka potoki. Od czasu do czasu trzeba 
było okrążać ogromne lejkowate wyrwy, nie­
sympatyczne ślady pocisków armatnich, a o- 
puszczone wokoło drzewa, popalone i zdruzgo­
tane domow.-twa, walające się ścierwa zwie­
rząt i trupy 'ludzkie daw ały osłu m iarę tej gro­
zy, k tórą walka niesie z sobą. Dusza wtedy 
siadała mu na . amieniu, mgliło się wszystko 
przed oczyma, dech zam ierał w piersi, usta­
wały nogi — dopiero porządne smagnięcie bi­

O G Ł O S Z E T C I A
I # m  »  j ę z y k a  ro a » j s k ie g o ,  konwersacja, Qra 

matyka, lueratura. Nauczycieli a z Rosji. Ząfu 
szenia do Administracji pod „Rosja".

Ga l i c y j s k i e  c i u r o  p racy ., Kopernika 22, tele­
fon 289, poleca nauczycielki, bony, oficjalistów 

administratorów', rządców, ekonomów, leśniczych, o- 
grodntków, różną służbę żeńską i męską.

) r o 6 b y ,  t łu m a c z e n ia  r o s y j s k ie  - „ A ln iU S 11 
K o p e r n ik a  2 2 , I p.

R o s y j s k i e  p o d a n ia  i tłumaczenia — koncesjono­
wane Biuro korespondencyjne, Kopernika 15a.

Sp r z e d a n i  h e r b a r z a ,  d z ie ła  historyczne, nu ­
mizmatyczne, Wiadomość w Administracji „Ga­

zety Wieczornej".

j j e b . e  d o  s p r z e d a n ia ,  wszelkie sprzęty do­
mowe, Banner, Kleparowska 12.

f o r t e p i a n y ,  pianina, l-armonje, kupuje używane
Kaim, I wów, Kcpernika 16.

Dwa. p o k o je  umeblowane zaraz do najęcia, Pie­
karska 4.

J a k o  w s p ó lp r a o o w n ik  p is m a  przystąpię na 
skromnych warunkach. — Wiadomość w Admm. 

„Gaz. Wiecz."

■ anfe o n ia d y  przy ulicy Śniadeckich 1. 9, II. p 
na prawo.

Poszukuje się osoby
któraby złożyła kaucję w papierach wartości do 
5000 K za nienaruszenie inwentarza pewnej fabryk, 
za co otrzyma dobrze płatną posadę kasjerki w tej 
fabryce we Lwowie. Zgłoszenia w Redakji „Gazety 

W eczornej" pod B. S.

j e s t  n a j i s p s z a
i różni się twn od kawy Kneippa, że jest przy­
jemna w smaku i aromatyczna. — Do nabycia

w  s W i e  l a t a m  W a c ł a w  B a ra b a s za , p l. MM  3.

GOSPODA OBYWATELSKA
Ut. C z d r r i ie c k is g o  10 — poleca wyoołna ituchnię 
pb ćeiiaęn umiurkowauych. O b iad y  z 3 dań po 3 0  
i 6 0  k o p ., z 5 dań 9 0  k o p . K o la c je  od 2 5  k o p . 
W ie jsk a  k a w a , h e r b a t a ,  p o d ś m in ta n ie  i c i a ­

s t a  n o n  o w e .
Przy abonamencie 10»/„ opustu.

czem przyprow adzało kłapoueha do oprzytom­
nienia.

Na sroższą jednak próbę narażone byty 
jego nieszczęśliwe nerwy. W  miarę pochodu 
coraz donośniej dolatywały echa bojowe. Huk 
armat, początkowo głuchy, tępy, nabierał wy­
razistości i siły. 2.razu było to, jakby ktoś m a­
glował w sąsiedniej izlue, ale łoskot, wzmagał 
się szybko, aż ci nieDawem stał się tak głośny, 
że mógłbyś przysiądz, iż świat się wali, A 
wśród tego słychać było wyraźnie, jakby ktoś 
baw ił się rzucaniem gr :chu o bęben : to trza­
skały kule karabinowi'. Dniem snuły sie po­
dejrzane na. horyzoncie dymy, nocą olbrzym ie 
łuny rozjaśniały ciemność — wszyslkie okro- 
pieńslw a piekieł wydostały się na powierzchnie, 
. ieznośnej ziemi, k tóra niedawno jeszcze była 
rajem  osłów.

W ieszcie pev'nego dnia do strachu przy­
łączyło się, rzeczywiste, najprawdziwsze w 
święcie niebezpieczeństwo. Nieprzyjaciel do­
strzegł snac furgony, a że to łakom a rzecz, 
począł więc je prażyć ogniem. Szrapnele roz­
rzucały naokół grad zabójczego żelastwa, po­
wietrze przeszywały leule karabinow e— duszący 
dym zalewał brudnymi kłębami całą atm - 
sferę.

W pół żywy ze strachu osieł, czekał je ­
no, rychło śmierć go zmiecie. Tu i ówdzie 
już szerzyło się zniszczenie: Kilka wozów, u- 
godzonych ognistymi pociskami, stanęło w pło­
mieniu; wspaniałe okazy bydląt tarzały się 
we krwi; osaczony tabor najwidoczniej v'ysta- 
wiony był na zagładę.

Zagrzmiała komenda: „Do szeregu! Do
obrony!" — i oto wzdłuż długiej kolumny 
transportu wyciągnął się zastęp zbrojny, «Y 
stawić nieprzyjacielowi czoło. (C. d. n./.
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